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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e Lwowa. —

D- 3. b. nj. wrócił z Wiednia do Btolicy na- 
81e'j Jego Excell. JW. b a r o n  de L a n g e n a u ,  
c- ł(- feldmarBzałek-lejtnant, c. k. rzeczywisty taj- 
®y radtca i podkomorzy i t. d., dowodzący jen©- 
ta w Królestwie Galicyi.

—  Z W  id dnia. •—
N. Cesarzowa matka, po podróży doMnichowa

°o*»ytej, wróciła w naj pożąda ószem zdrowia d. 28. 
®lerwca wieczorem do cesarskiego letniego pałacu

cn6nbruun.

Jcrmośó najwyzszem postanowieniem Swojerń 
j **■ 14, czerwca, wydanem do połączonej kance- 
®ryi nadwornój , raczył jks. kanonika S z c z e -  

Pana T e l i c h o w s k i e g o ,  na własne jego 
h° uwolnić od obowiązków rektora przy grec-

°"katolickiem semiuaryjum we Lwowie i miano- 
L8* go tamże proboszczem katedralnym gr. kat. 

Rządku.

K rólestw o L on tb a rd zk o -W en ec lie .
Gazetta di Verona donoBi z tego iniaBta pod 

* 23. czerwca: Wczoraj wieczorem o godzinie 
do dziewiątej przybyli do naszego miaBta, ja- 

j cc z Roveredo, ich król. wysokości, książęta Or­
oński i NemourB i wyBiedli w domu zajezdnym 
j  r° n Parigi, gdzie przyimowani byli od dowo­
żącego jenerała hrabi Radetzkiego, od c. k. de- 
le prowincyi i od Bztabu jeneralnego załogi.

Bo król. wysokość książę NemourB, który z po- 
Me Z8Palenia gardła zmuszonym był zatrzymać 
B ” , jZt®ry dni w Ilovercdo, zupełnie juz teraz przy* 

do zdrowia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Porlugalija. 

angielskie donoszą z Lizbony pod d. 10. 
Z r J : .1?iuanse dobrze ta idą. P. Silva Caryalho 
tyBoI ZH,iązek z wielu kapitalistami i w ostatnim 
b  przeBiło 100,000 f. st. zaległości wypłacił.
r0w *, a spalono'15>4 contos pieniędzy papie* 
®d f  . ^kręt parowy Transit, właśnie z tad 

JWający, w podróży swojej zwiedzał pospiesz­

nie Iładyx, Malagę i Gibraltar, w któremto .oslat- 
niem mieście wysadził na ląd pana Zea-Bermu- 
dez i jego rodzinę.

Hiszpanija.
'  W  liście z Madryta z d. 11. czerwca (om ie- 
szczonyra w Memoriał Bordelais), zawarty jest 
dziwny opis , jakim sposobem królowa Hiszpauii 
armiję północną odwiedzić zamyśla: s>Zdaje się# 
piszą w rzeczonym liście#, że królowa za poradą 
głównie dowodzącego, w krótce do armii odjedzie, 
dla zrobienia w blizkości Wiltoryi przeglądu woj­
aka, walczącego za nią od trzech lat prawie, i dla 
rozdania własnoręcznie po między takowe nagród. 
Młoda Izabella, druga jej córka i infant Don Fran­
cisco de Faula udadzą się również w tę podróż, która 
odbytą zostanie z przepychem i wyBtawnością, nie- 
słyćhanemi od czasu zaprowadzenia dynastyi Bur- 
bonów doKaslylii. Pierwszy minister,minister wojny, 
WBzyBCy członkowie rady rejencyjnej, patryjarcha ln- 
dyjów i arcybiskup Toledański, towarzyszyć będą 
królowej; wielka deputacyja grandów hiszpań­
skich przyłączy się do świty królowej - rejenlki ; 
również towarzyszyć jej będą pełniący służbę szayn- 
belanowie i kamerjunkrowie pałacu, wysocy dy­
gnitarze Bastylii że Btarożytną etykietą ; zaproszeni 
mają być także m e s t r a n t o w i e  Sewilli, Gra­
nady, Walencyi, Sarcgossy i Rondo, ażeby towa­
rzyszyli królowej dawnym zwyczajem tych korpo- 
raćyj, jakto zwykli byli czynić, gdy królowie Ka­
stylii na wojnę jechali; również komandorowie 
orderów wojskowych mają z królową udać się do 
obozu. Sądzą , że po przeglądzie wojska, na któ­
rym jenerał Cordowa świetną rolę grać będzie, 
dwór uda się do Burgos, gdzie z wielką uroczy­
stością odbyć się ma obrzęd koronacyi królowej 
Izabelli.

D. 10. czerwca rozpoczęła się w Madrycie sprze- 1 
daż dóbr narodowych; skutek przewyższył wszel­
kie oczekiwania. Z dwóch domów, z których je­
den na 299,291 realów, drugi zaś na 105,005 
real. szacowano, jeden poszedł na 1 ,220,000, drugi 
na 511,000 realów.

List z Madrytu z d. 12. czerwca wspomina o 
niepokojących wiadomościach z Katalonii, Arra- 
gonii i Walencji i ponawia wieść o będącem w 
-amiarze odłączeniu się tych trzech prowincyj. Po­
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dobnież także twierdzi Gazette de France w li­
ście z Saragossy z d. 10. czerwca ; zaś gazety ma­
dryckie wspominają tylko cc adresie przeciw no­
wemu ministeryjnm gwardyi narodowej Saragossy, 
lecz rząd postanowi! za to, jak donosiliśmy, zło­
żyć z urzędu gubernatora cywilnego tej prowincyi.

Pułkownik kryslynosów Don Francisco Valdes 
poniósł klęskę pod Banon d. 31. maja. Z Daroca

Sr zesłał raport o tej klęsce; donosi, ze 500 ła­
zi z jego oddziału zostało w ręku nieprzyjaciela, 

a reszta rozprószyła się. Minister wojny nakazał 
natychmiast, i>y pułkownik udał się do Saragossy 
do więzienia i tam stawił się przed sąd wojenny, 
któremu poruszono jak najprędsze roztrzygnięcie 
tej sprawy.

List z Saragossy z d. 10. czerwca potwierdza 
wzięcie w niewolę kolumny pułkownika Valdes 
przez żołnierzy karlistowskich z dywizyi Cabrery 
i dodaje, że ostatni ma'pod bezpośredniemi roz­
kazami swojemi 12,000 piechoty , 700 jazdy , i 
piec dział. Podwładui mu dowodzcy mają pod 
sobą około 12,000 ludzi, tak, że Cabrera w kró­
lestwach Walencyi i dólnej Arragonii dowodzi 
24,000 piechoty, 1300 jazdy i 5 działami. Właś­
nie jeszcze kilka dział lać każe. Liberaliści wi­
dzą nader niechętnie ten zwrot rzeczy, o który 
teraźniejsze ministeryjum obwiniają i odbywają 
ciągle posiedzenia swoje w klubach, by prowin- 
cyjo tę od rządu centralnego odłączyć. Dzisiaj 
z rana odjechał do Madrytu komisarz z Saragossy, 
ze zleceniem wręczenia królowej petycyi, która 
»lud panujący® do Krystyny podaje. Fetycyja ta 
opatrzona jest mnóstwem podpisów, pod czas gdy 
kapitan jeneralny, gubernator cywilny i municy- 
palność podpisać jej nie chcieli. Kapitan jene­
ralny z powoda uwięzienia naczelnika karlistow- 
ekiego Torresa wydał właśnie długą odezwe. W 
dokumencie tym spostrzegać się daje zupełne przy­
znanie klęski Valdesa, którą pomieniony kapitan 
za bardzo znaczną uważa.

Cabrera [zawiadomił jenerała kryslynosów Rot- 
ten, że jeśli wojsko jego do tych samych, co ar- 
mija północna, względów kapitulacyi Elliota przy- 
puszczonem nie będzie, więc owych 600 żołnie- 
rzy, pojmanych w potyczce z Vałdesem, podob­
nież jak nie dawno ich 54 olicerów, rozstrzelać 
każe.

Z  Jaka w Arragonii piszą, że rozstrzelano tam­
że pojmanych pie dawno naczelników oddziałów 
karlistowskich : Torresa , Sanza i kanonika Mon - 
biolę. Czwarty Borgos jest jeszcze w wiezieniu 
i sądzą, że w skutek licznych a ważnych zeznań 
jego o rozgałężeniu partyi karlistowskiej w onych 
prowincyjiach, będzie mu życie darowane.

Journal de Paris pisze pod d. 22. czerwca : 
vDepesza z Bajonny donosi, że naczelnicy karli-

stowscy d. 16. czerwca oświadczyli Don Carlosonii 
iż wojsko, nie mogąc utrzymać się dłużćj na do- 
tychczasowych stanowiskach, postanowiło dla brak_ 
żywności wyruszyć dalej i działać w Arrflg°Dll‘ 
Usiłowano uspokoić je  rozdaniem trzymanych *  
odwodzie zasobów zboża z Amescoas; lecz d. 1  ̂
czerwca odbyć się miała nowa rada wojenDa-

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Donosiliśmy, że d. 17. czerwca przybył® 

izby wyższej deputacyja izby gminnej , dla t>ar8 
dzenia się względem bilu reformy municyp0^ 0 
ści irlandzkich. Izba wyższa mianowała ze 8Vf0 
jej strony deputacyję i odbyto naradę w 
z pokojów wydziału. Po powrocie deputacyi 18 _ 
wał sprawę lord Lansdowne: że kanclerz izby d<ar_ 
bowej, jako mówca deputacyi izby niższej, ^  
szCzególoiał na radzie dowody, dla czego 
gminna poprawkom lordów przyzwolenia swojefi 
nie dała. Na wniosek lorda Melbourne uchw®
no* ażeby bil reformy municypalności irlandzki ’
w tym składzie, jak od izby gminnej odesłany 
został, był d. 24. czerwca pod rozwagę «*■?  ̂
Lord Iladdington zrobił uwagę, że narada. J® 
mu się zdaje, nie odbyła się zwyczajnym eF°?/̂  
bem, albowiem deputowani lordowie miasto 8l'e .. 
na tejże naradzie z odkrytemi głowy, z nieodkD 
mi stali. Lord Lansdowne: »Stało się to 1*

* zapomnienie ze strony zacnych lordów. Zdaję 
się, że ciż przez większą część narady stali z *|j 
temi głowami, ale z początku, skoro tylko 
do pokoju, w kapeluszach na głowach zas,e 
Zacny lord dobrze uczynił, że zrobił izbę 
pomyłkę uważną i zapewne nie będzie oDa_8 fl 
żyć na przyszłość za przykład!«  (Słuchaj010 . 
strony opozycyi.) Morning- Chronicie, w ?,°. oi 
nająca o tym szczególe z uwagą, że dawniej . 
takich naradach siedzieli lordowie w zaciśoi00? 
na uszy kapeluszach i z założonemi na kr*yz *
koma, pod czas gdy członkowie izby gminnej
łerai głowami stali, dodaje: »Wielu lordów ® ^  
daty (ancien re’gimc) szemrało na tę noWO80’̂ .  
jest ona charakterystyczną w naszym czasie." jy 
rier mówi , że powszechne jest zdanie, jy. 
izba wyższa jeszcze teraz przjj bilu lorda J fl< 
hurst obstawać będzie, na-ten-czas parlano0D ^  
raz po dniu 24. czerwca odroczonym • d0‘ 
na listopad zwołanym zostanie. ’ . ,

Morning- Chronicie z d. 18. lipca zaw>ef 
stępujący artykuł: »Oparci na powadze peff 
godoego szacunku korespondenta handlowego, 
my zaszczyt zawiadomić, że handlu 1 iTiL c*r 
Dunaju żadne więcej nie tamują przeszko y- 
laliśmy list z Odessy z d. 11. (28.) maja, 
rym donoszą, iż gubernator tamtejszy, j(It 
Woronzow, posła ł jednego z nrzędników
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® njścia tej rzeki, dla wstrzymania wszelkich 

lub68* ' j e8zcze na zawadzie stoją tam
. . powrót po Dunaja płynącym okrętom an- 

6’olskirn.a
Małżowa 0 ’Connella choruje na wodną pu- 
'n? i stan jej zdrowia jest bardzo niebezpieczny. 
ourier pisze : D. 18. czerwca , jako w dzień 

r°cznicy bitwy pod Waterloo, odbył się w Hyde- 
Wielki przegląd wojska, na którym byli obe- 

r0‘ • Królestwo ichmośc, większa część członków 
âtHilii królewskiej , książę Oranii z obn synami 
W°iaiij landgrabia i landgrabina Hessen-Homburg, 

i,*1**? QIdenbarski, książę Ernest de Hessen-Phi- 
^Ppsthal i książę Karol de Solms Brannfals. Od 
n9n® już cisnął się lud do parku, i wszystkie ok- 
j  , 1 balkony, a nawet szczyty domów, z kąd wi- 

»a park wychodził, okryte były wytwornie 
Bi ânemi damami. Pułki przeznaczono do przo- 
o I u przeciągały az do godziny dziesiątej. Bróle- 
pr 0̂, ,chmość z liczną I okazałą świtą swoją 
Przybyli o godzinie lite j i przyjęci byli król. po- 

' anjem , podczas gdy bandy muzyczne pułków 
BWardyj God save the King odgrywały. Król 
ta'r,l,k°VVa bar<lzo zdrowo i wesoło wyglądali i wi- 

i’!' od ludu z najżywszemi oznakami prawnej 
^ M u o ś c i .  Wojsko składało się z ośmiu puł- 
lę ^ ’ P° największej części jazdy. Po obr°tacb 
kł^ ych nastąpiła udana potyczka, której do- 
g , ne wykonanie wiele podziwienia sprawiało.

0 ster z pod Waterloo-(książę Wellington) przyj- 
°Wany był hncznemi wiwatami, które się cią- 

p.6 ponawiały. Wojskowej uroczystości tej naj- 
P’?kniejsza sprzyjała pogoda. Książę Wellington 

°czony świetnym sztabem jeneralnyru, udał się 
król^11 sie<lziby Swojej A psiej - House , dokąd 

^sam  się na objad zaprosił, 
ska Lond>’nie zj aw‘ la się karłowata para małzeń- 
o ' 01 ma 25 cali wysokości i nadzwyczajnie 
0p głowę, a żona 36 cali; on ma lat 49 ,

238 30. Karzeł jest rodem z Manilli i na- 
z ]>• S,.“ Santjago de los Santos, karlica rodem 
g^^^ngham . Poznali się oboje w Anglii i tak 
®hor- °” Df  wzajomnie uczuli ku sobie m iłość, że 

,0* n'°  ,nogl' 8>ę rozumieć, wszelako serca 
p0 ®at>’chmiast się porozumiały i w 5 miesięcy 
łh«r> Erwszem widzeniu sie zawarli z sobą śluby

“reńskie. ° *

Francyja.
**Wić 8 l r Ze s a c z  A u s t r y j a c k i  z d. 1. b. m.
• o "  na8l?P,lj?cy artykuł, pod napisem: Naj- 
danieS*.e w i a dom_ości :  Kończąc właśnie ukła- 
grał'lc P,8ma naszego , otrzymujemy depeszę tele- 
ć, 2q ze Strasburga, datowaną z Paryża pod 
Uel e ‘ . łCzerwca> 0 g°d*. 4. po północy: » K r ó l  

n o w e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  Pe­

wna o s o b a  s t r z e l i ł a  do j e g o  k ról. m o ś c i ;
nie  t r a f i o n o  go.  U w i e z i o n o  roorderce .• c ( « Pa r y ż  o b u r z o n y . j e s t  t ą - zbrodni ą ;  p o r z ą ­
dek  wszędz i e  panuje.®
" Tenże dziennik z dnia 2go t. m. pisze dalej : 
Journal de Paris z dnia 25. czerwca wieczorem 
zawiera następujące bliższe szczegóły o nowym 
zamachu morderczym na życie króla: » Dzisiaj 
o godzinie 6tej wieczorem , morderca uzbrojony 
strzelbą w lasce i stojący na drodze przy bramie 
Tuileryjów, prowadzącej do Pont-Rojal , strzelił 
na króla z poblizkości i w chwili, gdy j. k. mość 
z królową i Madame Adelaide z Neuilly powracał. 
Opatrzność i tą razą ocaliła życie króla. —  Nikogo 
nie trafiono.. .  ,J Zaraz po wystrzale wyjrzał król 
z pojazdu i  sam uspakajał tłum ludu, cisnący się 
do powozu. —  Zabójcę uwięziono natychmiast; 
chci‘ał on sobie sztyletem życie odebrać, lecz roz­
brojonym został. Gwardyje narodowe, stojące 
w poblizkości na straży, chciały w pierwszem unie­
sieniu wywrzeć zemstę swoje na mordercy; lecz 
oddały go później w ręce zwierzchności. Prefekt 
policyi przybył natychmiast, i sam pierwszy roz­
począł śledztwo z uwięzionym. Król powrócił do 
Neuilly o pół do 7tnej. Kulę znaleziono w pudle 
pojazdowem.® ■

Podłng prywatnych listów z Paryża , morderca 
jestto jakiś młody człowiek z Nismes. Wypadek 
ten nie miał żadnego wpływu na kurs papierów 
na giełdzie.

W  umieszczonych w ostatniej Gazecie naszej 
rozprawach nad budżetem skarbu, zaszła pomyłka. 
B u d ż e t  wy d a t k ó w nie  o d r z u c o n y m ,  l e c z  
p r z y j ę t y m  z o s t a ł  248 g ł o s a m i  p r z e c i w  38.

Obóz dla ćwiczeń wojskowych ma być założony 
w St. Omer i Compiegne między 10. i 15. sier­
pnia , a zwinięty będzie między 10. i 15. paź­
dziernika.

Sieyes, znany pod imieniem Abbe Sieyes, były 
członek zgromadzenia konstytucyjnego i konwen­
tu , później dyrektoratu, konzul rzeczypospolitej, 
a w końcu hrabia i par cesarstwa, także członek 
instytutu, umarł w Paryżu w 88 roku życia.

Marszałek Clauzel odjechał d. 20. czerwca do 
departamentu du G ers , gdzie jeszcze dni kilka 
zabawi, a potem do Algieru odpłynie.

jenerał Allard odjechał z Paryża i wkrótce 
Francyję opuści. Powracać będzie do Lahory 
przez Kio - Janeiro, przylądek, wyspę Bourbon, 
Kalkutę i . Delhi, i jeźli Die zajdzie jaka prze­
szkoda w podróży, w połowie listopada r. b, prze- 
bcdzie Sutletge koło Łodehany, ostatnie stanowi­
sko wojskowe państwa aogielskiego na granicy 
królestwa Kunjet-Siug. Korweta rządowa ocze­
kuje w Breście jenerała. Okręt ten wysadziwszy
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na ląd wojsko francuzkie, przeznaczone na wy­
spę Bourbon, uda się w dalszą podróż do Indyjów.

Piszą z Lille pod d. 16. czerwca: »Zeszłćj nie­
dzieli , z powodu święta patrona kościoła naszego, 
pochód tryjumfalny, przedstawiający Napoleona 
i Tamerlana, chana Tatarów, przeciągał po uli­
cach i placach publicznych miasta Lille. Orszak 
ten wyszedł o kwadrans na drugą z byłego kla­
sztoru karmelitów na placu G a n t. YV świcie 
otoczonego liczną gwardyją Napoleona, znajdował 
się basza egipski i 16 Egipcyjan, niosących na­
pisy, ściągające się do zwycięztw, odniesionych 
przez Francuzów w onym kraju. Po tern na­
stępowało 6 rydwanów. Na pierwszym odpra­
wiali braminowie misteryje uczczenia Bramy. Na 
drugim jechał wielki Kassauphi, król Nigrylanów, 
ze świtą. Rydwan ty:eci, na którym Tamerlan 
wielki paradował, ciągniony był końmi, okrylemi 
bogatemi dywdykami. Czwarty mieścił na sobie 
cesarza Moulezumę z jego wielhiemi urzędnikami 
państwa. Na piątym znajdowała się prasa dru­
karska, którą dywizy i alegoryje drukowano, a 
które zbieracze jałmuzn damom rozdawali; lj|0- 
gralije, przedstawiające najcelniejsze obrazy po­
chodu , sprzedawano na korzyść ubogich po 20 
centymów. Rydwan szósty z imieniem departa­
mentu , najwięcej widzów zajmował. Na wierz­
chu stała na nim iigura alegoryczna, wyobraza- 

1 jąca miasto Lille, o‘toczonaj róznemi znamionami 
handlu tego miasta i trzymająca w ręku plan 
twierdzy onegoź; dalej znajdował się tum pusz- 
karz z r. 1792 w kostiumie z owego czasu ; z re­
sztą rydwan ten mie?cił jeszcze na sobie: popiersie 
Feneloua , a po obu jego bokach miłość chrze­
ścijańską i dobroczynność ; Jana Bart, sławnego 
Żeglarza z Dunkierki; sprawiedliwość z jej zna­
mionami ; jenijusza handlu ; jeuijusza rolnictwa ; 
jeuijusza przemysłu, żeglugi i obłitości; nauki 
j sztuki z ich godłami; sześć młodych dziewic, 
wyobrażających sześć znakomitszych miaBt depar­
tamentu du JSord: Avesnes , A alencienues, Cam- 
brai, Douai, Uazebrouck i Dunkierkę, z bronią, 
tarczami herbownemi i tym podobnemi, a któ- 
reto miasta stanowią zarazem sześć podprefektur 
departamentu. Po obu stronach orszaku zbiera­
cze jałmuzn wzywali litości widzów dla ubogich 
i potrzebujących wsparcia. Uroczystość ta zakoń­
czyła się wieczorem ucztą na wolnem powietrzu. 
Zaś na placu marsowem odbyło sio toczenie do 
pierścienia, w którćin więcej jak 150 jezdców 

-udział miało. Ryło tam mnóstwo widzów, tak 
mieszkańców miasta Lille, jakotez obcych.«

Journal de Paris z dnia 22. -“czerwca zawiera 
następujące wiadomości z Afryki: »liapitan okrętu 
JLionne przywiózł wiadomości od armii z d. 16. 
czerwca. Jenerał Bugeaud na czele wojska awo-

jego wyruszył szczęśliwie z obozu nad Tafo?- 
Pobił nieprzyjaciela w wielu potyczkach i dostś 
się do Oranu , z kąd nabrał potrzebnych do prt®' 
wozu materyjałów. Miał zamiar wrócić do obo*u 
nad Tafną , a z tamtąd udać się do TremecenUi 
dla zaopatrzenia załogi 'tamtejszej w prowijanty;

Jenerał dywizyi Rapatel wydał w nieobecnos®1 
jenerała gubernatora Algieru uchwałę pod d. ł' 
czerwca, mocą której ibrahiml Ben Mustafa b#' 
sza uwolnionym zostaje od pełnienia obowiązb^** 
członka rady municypalnej i adjunhta muzułm8, 
skiego przy burmistrzu miasta Algieru, poniet?8Z* 
jak uchwała opiewa, przez to przekroczył °b°j 
wiązki swoje, jako urzędnika państwa , iż podp<88 
i w obieg puścił petycyję , której zamiarem by 
reklamować przeciw pewnemu posianowieD,a' 
prawnie wydanemu przez najwyższą władzę Alg*erII‘

List z Oranu donosi, £e reklamacyje rządu fi*® 
cuzkiego w Tangerze już skutek swój odniosły* 
przeto nie będzie więcej potrzeba posyłać esk«off 
pod to miasto. Puszczono także na wolność 
dano konzułowi francuzkiemu w Tongerzo 20 j e“ 
ców , których Beduini pod Mokta schwytał?8̂ ' 
jako niewolników do Marokko zaprowadzili.

Moniteur algierski pisze, żo dnia 3. czert?®*’ 
koło włości Del-lbrahim, zgraja Arabów nap8” , 
na dziewięciu osaduików lrancuzkich , koszący®. 
siano na najdalszym punkcie swoich posiadł®8 
i bądź zabito ich, bądź wzięto w niewolę. Wb?6̂  
tylekrotuie powtarzanym przepisom osadnicy 
nie mieli ku obronie swojej ani kilku stojący 
we włości Zuanów, ani straży nie postawił* > 
nawet broni z Boba nie wzięli.a ° 0Podług tegoż pisma, przybył do Algieru F 
wien Francuz, wracający z- głębi Afryki, 8 b11 J 
najosobliwszych doznał przypadków. Dnia ” t> 
czerwca wieczorem, w ulicy Bab-el-Qued , l*a 
ludu zgromadziły się około pewnego CzłoV?,c^ 
z długą brodą, który, wnioskując z ubioru * ° . 
cego zuachodzonia się, zdawał się należeć &° D L 
odleglejszych plemion arabskich, lecz c®'?^ 
płynnie po francuzku jak po arabsku móW" . 
Byłto Prowensalczyk, imieniem Baudoin > . j8 
roku 1832. dostał się był w niewolę P̂ ein,est) 
Isser, tamże obrzezanym i ożenionym ®°_ ..
lecz później podejrzany o zamiar ucieczki * r »  
wnemu Marabutowi ( mężowi 8wiatoblit^e j, 
sprzedany, odprawił z tymże wiele awanturnic 
i pełnych trudów podróży. Dostał się az 
hary, widział bogate i ludne miasta, tudzlez W 
niałe gruzy zniszczonych miast starożytności  ̂
myślą wydać opis swoich podróży. Panjeg® .^  
rahut, umarł w r. 1835. na cholero, która g ^ 
wala aż w środku Afryki i wtedy rzeczony au .flł 
po czteroletnim między Arabami pobycie, po _ ,
ucicc od nich, w ciem wieledopomog yni
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oonaosci ich obyczajów i języka, bowiem cały 
y-oran umie na pamięć, a w drodze mienił się 
lekarzem arabskim.

Niemcy.
Czytamy w Gazecie hanowerskiej pod d. 18go 

®Zerwca, co następuje: Niedawno rozeszła się po- 
filoska, jakoby' książę Karol Brunszwicki miał za- 
11 ir korzystać z teraźniejszej podróży jksmości 
Panującego księcia do Londynu, do wykonania ja- 

Sos nowego szalonego planu restauracji. Nie- 
' ' chodząc bliżej w prawdopodobieństwo i powód 
®° podobnej pogłoski, możemy z pierwszego za- 
r?c*yć źródła, iż rządy Hanoweru i Brnnszwiku 
0 zabiegach i zamiarach księcia Karola dostatecz­
ne są zawiadomione, i ze z tego powodu tak na 
le«*jako też na przyszłość przedsięwzięto - już naj­
słowniejsze środki do silnego przeszkodzenia 
^zystkim nadmienionym burzliwym knowaniom 
*  9^0 tych państwach.

Idzienniki bawarskie donoszą z Mnichowa pod 
o>ein 22go czerwca, co następuje : Radzca n«-
^orny dr. llehr, były burmistrz wWiirzburgu, 
szany w skutek wyroku najwyższego apelacyj- 

j®S° sądu , za obrazę majestatu i zdradę kraju 
rugiog0 stopnia , był dzisiaj rano o pół do 9tej 

Pr*ywieziony w powozie pod strażą do gmachu 
.« owego, aby tam przed zawieszonym obrazem 
j  "■ Uiości publiczne przeproszenie wykonał. —  
j  ^'docznem wzruszeniem wszedł on obok obwo- 

i miejskiego sądu dyrektora, pana tir. Ler- 
et>Feld, do sali, gdzie kilka deputacyj łutej- 

władz sądowych i mnóstwo widzów znajdo- 
0 się zgromadzonych. Dr. Behr wyłożył w mo- 

. _ swojej potrzebę najwyższej głowy w państwie 
^tenaruszoność onej , dla lego też nigdy nie miał 

Hi©'''31"11 *dlc*ed obrażać j. k. mości, lecz tylko 
uuiiał słowom swoim nadać przyzwoitego

*e l?rk°wan'a- Formułę przepraszającą wyrzekł 
» ^kruszonem, głęboko przejętem sercem i do- 

* t pełnym uszanowania głosem, chociaż 
ij nie była tnu odczytaną przez sądowego
t o 'f8?*®* wyznaczonego do dopełnienia tego aktu.

°*°nych przeprosinach obrócił się do naczel- 
ł  - 8 *|du obwodowego i miejskiego, pana hrabiego 
Stość en ê^  ’ z najusilniejszą prośbą : aby j. k.

. najłaskaw8zego króla o jego głębokiej skru- 
t 0(j P08lu8zeństwie, raczył łaskawie zawiadomić.

P,8awszy ostateczny protokuł, tai samą drogą 
*w0t'•il?ny zo8lał do więzienia, zkąd na miejsce 
ksgj . ary» to jest do twierdzy Oberhauz przy 

jj .w,e przeniesiony zostanie. 
dQiê n i k  Morgenblatt pisze ze Sztutgardu pod 
i czerwca : Co raz więcej zbliża się czas,

Ur# ^ Da miasto nasze w wystawionym dla Szyl- 
r°mniku posiadać będzie godło patryjotyzmu

niemieckiego, znamię umysłowej jedności narodu, 
oraz wspaniałą ozdobę. W ciągu lata model po­
mnika przybędzie do Mnichowa i zaraz tamże od­
lewanym być zaczuie. Przez ciągły udział pu­
bliczności okazuje się nadzieja, że pomnik ten 
także w pomniejszych częściach swoich jak naj­
godniej tego wielkiego przedmiotu wykonanym 
zostanie.

Prussy.
Berlińska królewska akademija kunsztów, na 

posiedzeniu odprawionem dnia 10. czerwca, ogło­
siła nagrody uczniów tejże akademii za ich cel­
niejsze twory malarstwa , kompozycyi muzycznej 
i t. p. Między niemi -wymieniony jest A d o l f  
S t a h l k n e c h t  z Warszawy. Otrzymał także 
nagrodę A n t o n i  G r o d z i c k i ,  stolarz z Księ- 
ztwp Poznańskiego.

Królestwo Polskie.
—  JZ Warszawy dnia 30. czerwca. —

Dnia 28. F. m. o godzicie 12. w południe, umarł 
tutaj N i k i t o  P a n k r a t ie w 1. , jenerał-adja- 
tant, jenerał lejtnant, członek rady administra­
cyjnej i rady stauu królestwa, guoeruator wojenny 
miasta Warszawy. (D. P.) t

Rossyja.
N. ce.. -z w sionek postanowienia komitetu mi­

nistrów, 2lgo kwietnia rozkazał: Familiję członka 
rady państwa, ministra sekretarza stanu Króle­
stwa Polskiego Stefana , i brata jego stryjecznego 
Stanisława Grabow skiego, potwierdzić w dostojeń­
stwie hrabiów , bez składania dalszych o niem 
dowodów.

W skutek dawniejszego podania naczelnika gór­
nictwa Mamyszew, polecouo katarynenburskiemu 
urzędowi górniczemu, aby powziął dokładne wia­
domości o znajdującym się tam bursztynie, co leż 
i dopełniono, wraz z dołączeniem kawałka bur­
sztynu , który teraz znajduje się złożony w mu­
zeum zakładu górniczego. —  Sprawozdanie to jest 
treści następującej: Najwyższa warsta brzegu
Isety tworzy pokład piasku i gliny, po którym 
idzie warsta grubo - ziarnistego piasku , a pod tym 
leży kruchy piaskowiec. Następnie rozciaga się 
pokład lipkiego, szarego iłu , pomieszanego z bru­
natnym a w części z ziemnym węglem; w tejto 
warscie znajdują się drobne kawałki bursztynu. 
Pod tą warsta idzie skruszały lignit (drzewo ska­
mieniałe), gdzie-niegdzie zawierający trochę gliny, 
a miejscami żwir siarczany. —— W tym lignicie gę­
ściej i w większych kawałkach napotyka się bur­
sztyn. jeszcze niżej leży wazka warsta drobno­
ziarnistego piaskowcu, szaro żółtego koloru; pod 
tym pokład szarego iłu, pomieszanego z lignitem,
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węglem drzewnym i dziarstwem, który bogatszy 
jest w bursztyn , niź powyższe warsty. Bursztyn 
tameczny świeżo wykopany nie jest twardy, a za­
pach ma podobny do drzewa lub smoły sosnowej; 
poleżawszy zaś cokolwiek na powietrzu , staje się 
twardym i traci zapach sobie właściwy. Są niektóre' 
onegoż kawałki, posiadające widoczny stopień cią- 
gliwości, inne zaś, podobnie jak czarnokrusz, tej 
własności nie mają. Odłam tego bursztynu jest 
muszlowaty; w ogniu pali się i topi, jednakże nie 
tworzy kropli ; podczas palenia się wydaje woń 
aromatyczną , i wiele sadzy , a po wypaleniu się 
zostaje miałki węgiel. —  Z tego wszystkiego po­
kazuje się, że "bursztyn niczem inhem nie jest, 
tylko drzewną żywicą.

■ —> o — i

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
( Nieurzfdowe.J

L w ó w .  —  Na targu tygodniowym w ponie­
działek dnia 4. lipca 1836 było 199 sztuk wo­
łów. Płacono za sztukę po 80 do 89 zr. w. w.; 
z tych jedna mogła wydać mięsa 14 3 /ł ' do 16 l/2 , 
a łoju 2 l /4  do 3 kamieni.

J a r m a r k  n a w e ł n f .
Preussische Handlungs-Zeitung donosi z Ber­

lina pod d. 24. czerwca : Na samym jarmarku 
znajdowało się około 40,000 cetn. wełny, w ró­
żnych ' składach było je j około 12,000 cetn., a 
zatem w ogóle było z 52,000 cetn. wystawianej 
na sprzedaż wełny, więc blizko o 2000 cetn. wię­
cej, jak w roku zeszłym. Z tej wełny za sprze­
daną uważać Dależy około 39 do 40,000 cetn., 
przeto na składzie pozostanie jeszcze 12 do 14,000 
cetn., z których około 1000 cetn. znajduje sie 
w ręku producentów, reszta w posiadania przed- 
kupników. Ceny, które płacono, były w ogóle 
wyższe, jak w. roku zeszłym , ale rzadko tak ro­
zmaite, jak w roku bieżącym. Za wełnę, która— 
przeszłorocznej ani co do jakości, ani co do pra­
nia nie ustępowała, a która w roku zeszłym 80 
do 100 tal. pr. płaconą by ła , dziś brano po 4 
do 8 , a z niektóremi wyjątkami nawet do 10 tal. 
pr. więcej za cetDar. Wełnę przedniejszej jako­
ści , której cetnar w roku zeszłym przeszło 100 
tal. pr. płacono, dziś w ogóle mało po więcej , 
jak po 103 do 105 tal. pr. cetnar kupowano. Pozo- 
atała i źle myta wełna sprzedawaną była w części 
po cenach przeszłorocznych, w części cetnar po 2 
do 3 tal. pr. drożej , a wełny z niektórych owczarń

,t>/J
zbywano nawet eetnar po 3 do 4 tal. pr* 
cen przeszłorocznych.

Ceny dadzą się następującym sposobem wy* 
szczególnie: tal.pr. do tal-p*
Arcy-prze-dnią wełnę sprzedawano po 120 —  4“
Przednia............................................ 95 —  40r. O/l
Przednią średniego gatunku . . . 85 —  _
brednia................................ 70 —

5° —  2® 
40 —  40

Dobrą pospolitą . . . .
Całkiem pospolitą . . . . . .  — .

Głównie kupującymi byli w tym roku handl* 
rze i fabrykanci angielscy.

—  Z Poznania d. 23. czerwca. —
W Królestwie Polakiem zajmują się obecn ® 

mocno chodowaniem jedwabników. P. Tilme®» 
fabrykant z Petersburga, zakłada w WarszaW 
fabrykę wyrobów jedwabnych , do której uzy*^ 
nym będzie sam tylko jedwab krajowy; tym sf°. 
sobern otworzy się właścicielom dóbr nowo * 
dło dochodów. Niegdyś i u nas w Księztwio *  ̂
znańskićm chodowano znaczną liczbę jedwaD 
ków, czego dowodem są starożytne drzewa m 
mowę, które tu i ówdzie, jako to : w Ramm • 
Kacacie i t. d ., dziś jeszcze napotykamy- /  
w obecnym stanie u nas rolnictwa, w czasie 6 J 
ziemiopłody nie wynagradzają trudów i nakWa . 
rolnika, nie wartałożby wznowić zaniechanej 
gałęzi przemysłu? (G. P)

Jazda powozami parowemi po zwyczajny 
gościńcach. ,

Piszą z Bruxelli pod d. 16. czerwca, *e 
dniem wprzódy powóz parowy pana Dietz G . 
moręueur) jeździł po całem mieście prze® 
ciaśniejsze i najludniejsze ulice, z zupełnem vv 
dym względzie zadowoleniem znawców. jjjy* 
że tenże regularnie odtąd podróż do Hal o 
Waó będzie. ‘  0.

W Londynie są w zupełnym ruchu o w*®* 
prawione powozy parowe pana Hancocka.^ Sf  ̂
razy od omnibusów szybsze. Dotąd ^ £ 0gót*
jeździło w przecięciu takim powozem około 4* o 

Ż  Berlina donoszą, że i tam robiono j u*. -j 
dowalające próby powozem parowym» ^  
z fabryki machin Egela. —

T E A T R  P O L S K I -
* P'<kna gosposia oberżybetnedf]3 

w d ahtach, _  i Wujaszek z Ukrainy, k°' 
medyjo-opera w l ahcje. (Drugie w)>W e' 

® ?b r °w a k ie j, artystki z teatru
rszawskiego, w roli Mirandoliny-)
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